
Dnia 6. maja N" 18. i8 3 i  roku.

Sztuka pisania.
Anekdota praw dziw o, z angielskiego.

Młody Anglik Wiliam Marinar był 
jednym z tych niewielu, którzy w roku 1807, 
podczas rozbicia się okrętu Port au Prince, 
od mieszkańców wysp Tonga czyh przyja­
cielskich (leżących między 202 °  15' 3 "  
^scb. długościi21 °  1 1 'południowój szero­
kości) w niewolą wzięci zostali. Sprzykrzy­
wszy sobie jednak w krotce życie między 
dzikimi wyspiarzami, napisał list, zawiera­
jący opisanie swoich przypadków, i adres­
o w a ł  go do każdego Anglika w ogólności. 
t*apie'ru na list ten przypadkiem dostał od 
jednego w y sp ia rza k tóry  ukradł go byłna 
j.akowymś okręcie, a jeden z naczelników 
przyległej wyspy Mafanga, gdzie najczę­
ściej lądują europejskie okręty, przyobie­
ca! mu oddać ten list kapitanowi pierwszego 
okrętu, który przybędzie. Królowi Finów, u 
którego służył i od którego nawet dosyć był 
-•ubionym Wiliam, doniesiono o tym liście, i 
Tjyłożono, iż w nim Marinar wzywa zemsty 
Europejczyków nad mieszkańcami wysp 
Przyjacielskich za zamordowanie swych to­
warzyszy. Natychmiast król podstępnie stara 
•** o dostanie w ręce onego listu —  co  gdy 

się udało, poczyna go z ciekawością na 
Wszystkie strony oglądać, nie mogąc pojąć 
ł 8 ki na sposobom fen płatek mógłby mieć 
Władzę uwiadomienia Europejczyków o tern, 
co mu powiedziano? — Każe innego przy­
wołać do siebie Anglika i myta go, co zna­

czy ten list? Ten, rozważywszy dobrze treść 
jego, oświadczył, iż tu biedny Mariner tyl­
ko donosi o mićjscu pobytu swego, o swo- 
jćj i swoich towarzyszy niedoli i prosi o wsta­
wienie się zanim do króla Finów, by d o ­
zwolił im wrócić do ojczyzny. Tak upię­
kszona tre$ć listu nie rozgniewała bynaj­
mniej króla, owszem nic dziwnego w tćm 
nie znajdował, iż ci bićdacy pragną do oj­
czyzny, rodziny i przyjaciół powrócić —  
lecz to udzielanie myśli przez listy nie m o­
gło pomieścić się w głowie n. panu. W ziął 
powtórnie list w ręce, oglądał go , myślał 
d ługo, lecz nie mógł sobie nic wytlóma- 
czyć. Przywołać nareście kazał Wiliama 
i zlecił mu by co  napisał. - Na zapytanie 
tegoż »cobyto być miało?« odw iód ł:  »na- 
pisz mnię.!«— skuteczni! to Wiliam a król 
kazał mu odejść , a przywołanemu drugie­
mu Anglikowi przeczytać. Gdy tenże wy­
raźnie przeczytał Finów niemógł król
przyjść z zadziwienia do siebie. »Jako? rze­
cz e :  jjżbym to być miał? a gdzież twarz 
moja, gdzie nos m ó j ,  gdzie moje oczy?« 
mówi w patrując się w pi«mo »jakżeś mię 
poznać zdołał?—  usiłował w prawdzie An­
glik wyłożyć k-ólowi tę tajemnicę, lecz Fi­
nów pojąć jej nie m ó g ł , jednak przez kilk* 
godzin próby swe z Anglikami powtarzał, 
czćm i sam siebie i cały dwór wielce uba­
w ił,  bowjen Finów dowcipny i zalotny, 
częstokroć Wiliamowi miłosną awanturkę 
której z przytomnych kobićt podszepnął— 
a lak zdumienie Wszystkich się powiększa­
ło. Finów, który już od. dawna o książkach
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i piśmie czarodziejstwa miaf wyobraien.e, 
teraz mniema! się w tym zupełnie p o ­
twierdzonym i jedisę tylko jeszcze, do zu 
pełnego przeświadczenia się, przedsięwziął 
próbę. Rozkazał Mannerowi napisać je­
dnego z naczelników przyległych wysp , 
zwiącego się Tarky, który był ślepym na 
jedno o k o ,  a którego ni Wiliam ni towa­
rzysze jego nigdy nie widzieli. Gdy inny An 
glik wyczytał Tarky, pytał się król: »czy 
ślepym jest ten Tarky, czy nie ? «— T o  b y ­
ła troszkę za ostra próba sztuki pisania. 
Lecz Wiliam oświadczył iż gdy sam o tćm 
wiedzieć będzie, wyrazi to znakami i każdy 
inny to wyczyta. Wielkie było zadziwienie, 
gdy dowiedziawszy się od króla napisał, 
a drugi wyczytał: Tarky ślepy na lewe 
oko. Gdy Marinar królowi wszystkie skutki 
i  korzyści sztuki pisania wykładać począł, 
oświadczył Binow nareszcie chęć sam na­
uczenia się tych czarów, co omal nie zni­
w eczyło  najmilszych Wiliama nadziei, 
gdyż przedsięwziął ktemu celowi do śmier­
ci na wyspie go zatrzymać. Lecz szczę­
sny traf uwolnił go ; bo gdy z dwoma je­
szcze dworzaninarai króla przechadzał się 
raz nad brzegiem m orza , ujrzał zdała o- 
kręt, dał znak, a gdy dwaj towarzysze je­
go ucieczce się sprzeciw .ali, ubił jednego, 
drugiego zaś podobną groźbą zmusił, iż na 
własnem czółnie odwiózł go do okrętu, 
zkąd , udarowanego od kapitana, nazad go 
odesłano.

Drzewo upasowe.
(P ow iesi z angielskiego D awida Lyndsay.J  

'D okończenie.) ,
Modlitwy dobrego Muleja i jednostaj­

ny tentent rumaków przerywały jedynie p o ­
nure milczenie podróży naszćj. ZuJejka nic 
nie mówiła, ale przez ciemne szkła, blask 
oczu jćj zasłaniające, dostrzegłem, że pa­
trzyła się na mnię. Milczałem nic nieod- 

owiadajac na słowa pociechy kapłana, al- 
owiem rozmyśliwałem nad możnością u- 

cieczki. W iedziałem ,ie szybkość nóg moich, 
nawet z Zulejką na ręku , byłaby mię w 
krotce zaniosła za obręb pałaszów straży,

ale gdym pomyślał o strzałach napuszczo­
nych jadem drzewa upisowego , gdym so ­
bie przypomniał męczarnie owego nędza­
rza, którego sam widziałem na ranę taką 
uraićrającego, postanowifemoczekiwać spo­
kojnie oddalenia się żołnićrzy i potćm dopić- 
ro przez góry w daleką ucićć pustynią. Ka­
płan musiał zgadywać, co  się działo w mo- 
jem wnętrzu, bo szepnął mi do ucha: 
»Nie marz nieszczęśliwy Abdallo o innćj 
nadziei ujścia niebezpieczeństwa , krom 
tej , jeźii powrócisz od drzewa. Okolica 
naokoło jest ze wszech strón nieprzystępną, 
wyjąwszy jednę stronę, a ta tak dobrze 
strzeżoną jest przez żołnićrzy sułtana , ie  
gdybyś przypadkiem chciał uciekać, strza­
ła, do twego serca puszczona, byłaby pier- 
Wszćm hasłem twój zguby Skały piętrują 
S'ę na skałach dla zapa*rc:a tćj doliny prze­
kleństwa i dla przeszkodzenia, by śmiercią 
grożące wyziewy jćj z głębi nie wznosiły 
się ku niebu i dymem piekielnym nie za­
truwały życia szczęśliwszćj ziemi. Przeto 
Abdallo nie zatrzymuj się w podróży two- 
j ć j , ale pospieszaj podług rady i kierunku, 
który ci dałem .«

Usłyszawszy wyrazy te zapadłem w 
ponure zamyślenie, b o  wiedziałam że gdy­
by tylko najrarićjsza jaka nadzieja ucieczki 
znajdowała s.ę. on byłby mi jćj pewnie 
nie odbićrał. Chata jego była o sześć mil 
od  drzewa, a obowiązkiem jego było milę 
nas podprowadzić , aż na m ićjsce , gdzie 
się rozpoczynało państwo niebezpieczeń­
stwa i śmierci.

Mićjsce rozłączenia się było u stóp 
obnażonćj skały, przez którćj szczyt cią­
gnęła się jedyna do dtliny droga. Kazano 

,nara wydrapać się na skałę 1 zapowiedzia­
n o ,  że po druąićj stronie znajdziemy rze­
czkę, którćj kierunek, po wędrówce mil 
pięciu, miał nas do drzewa upasowego za- 
piowadzić. Powtórzono więc raz jeszcze 
cośmy mieli czynić i pośród błogosła­
wieństw kapłana, tudzież życzeń wojowni­
ków , zaczęliśmy wdzierać się na wzgórze. 
Zulejka wzięła mię za rękę i z wolna dro­
gą postępowaliśmy. »Kochanku duszy mo- 
jej« rzekła moja droga małżonka »jesteśmy 
umarłymi dla świata, duszami oswobodzO'
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nrfmi, które pielgrzymują do nieba. Chcia­
łabym chętnie ujrzeć twarz twoję, dostrze­
gać zmiany kolorów na twojem obliczu, ale 
ta okropna maska przeszkadza mi w tćm. 
Jakie łagodnie i chłodząco powiewa tu 
wietrzyk, odkąd na to wzgórze weszliśmy; 
zaiste, nie może tu być niebezpieczeń­
stwa, a gdyby i było , możeż śmierć być 
okropną, która usypia tym sposobem ?« 
— »Zulejko« odrzekłem »wiatr wieje przed 
nami i możemy jeszcze być ocaleni; ale 
gdyby się odmienił i ku nam powiewał, 
zawsze —  choćby  nawet był łagodnym i mi­
ły m —  tylkoby nam śmierć straszliwą przy­
nosił.* —  »Jako! tak przyjemny powiew 
nieba miałżeby niebezpieczeństwo przyno­
sić?*—  »Gdyby wichry burzliwe mogły się 
przedrzeć przez te niedostępne skały, bez 
wątpienia truciznę wydarłyby z łona zie­
m i , lub przynajmniej zmiejszyły by m oc 
wyziewów zaraźliwych. Ale kochana Zu- 
lejko pojrzyj w dolinę, tam gnuśnie i po ­
nuro, mdłe zwierciadło zachodzącego słoń­
ca , płynie rzeka , za którćj kierunkiem 
iść musimy. Rzuć okiem na drogę naszę, 
jest to puszcza czarnego piasku, kamie­
niami okryta. A c h ! gdybyś sobie tylko 
twojćj delikatnćj nóżki nie zraniła!*

W idok puszczy, przez którą przecho­
dzić mieliśmy, był okropny oku i zgrozą 
przenikający serce. Blizko wstępu do d o ­
liny ujrzeliśmy kilka małych niedołężnych 
drzewin , które na próżno usiłowały wzno­
sić czoła swoje do góry i opierać się prze­
kleństwu przyrodzenia. Krzewy naokoło 
nich rosnące były karłowate i podarte, 
jak 'dyby  piorun przeleciał je w  gniewie 
swoim, lub obłok ognisty, niszcząc, przesu­
nął się przez nie. Tu i owdzie z gruzu ka­
miennego wydobywała się pożółkła prze­
palona trawa, słabe wierzchołki swoje chy­
ląc przed powiewem najmniejszego wia­
tru , poruszającego zaledwo uploty czar­
nych włosów Zulejki. Biada —  w samej isto­
c i e —  bytato trunna życia. Posępnie toczył 
się strumień po tej nieżyznej płaszczyźnie; 
pojrzeliśmy w jego odm ęty, ale nic żyją­
cego nieprzerwało panującej w nich ciszy. 
Niewypowiedziana przeraziła mię trwoga, 
gdym uwagi te już w początku podróży

czynił. Drżące serce moje czuwało nad 
każdym najlżejszym nawet powiewem wia­
tru, wiał na przeciw drzewu, przeto za­
wsze jeszcze ufałem cokolwiek.

W iele już uszliśmy nie patrząc wcale 
na siebie, bo maski śmierci okropne były 
oczom  naszytn ; ale ręką objąłem kibić ko­
chanki duszy mojej i uważałem na krok jej 
każdy.

»Nie mogę czytać w oczach twoich co 
czujesz* rzekłem nareszcie »ale proszę cię 
mów do mnie choć cokolw iek, ażeby ton. 
głosu twojego przekonywał mię o zdro­
wiu twojem.«— *>0 mój kochanku* odrze­
kła »moje wszystko; nie obawiaj się o mnie, 
jestem duchem, posłannikiem miłości, któ­
remu trucizna ziemi nie zaszkodzi. Jeźli 
chcesz zaśpiewam ci kochanku, zaśpić- 
wam piosnkę, którą niegdyś uradowane 
ucho twoje słyszało w pałacu mych ojców, 
a którą w samotnćj chacie naszej zdrajcy 
przerwali. Posłuchaj małżonku, pieśń m o­
ja wzmocni ducha twojego, a jej czarowność 
rozpacz od ciebie oddali.» Jej głos zabrzmiał 
pośród pogorzeliska zniszczonego świata!—  
Słuchałem , lecz rozkosz moja zamieniła 
się w krotce w trwożliwą baczność, którą 
śledziłem ton każdy, z ust jćj wychodzący, 
ażeby żaden głos drżący , żadna oznaka 
zbliżającego się osłabienia, nie uszłą uwa­
dze mojój.

Wtem nowy i niezwyczajny ton prze­
rwał ciszę dziko leżącej doliny. Dotąd sły­
szeliśmy tylko martwy pomruk zatrutego 
strumienia, ale głos teraz usłyszany, był 
wcale innego rodzaju, Byłto szmer podo­
bny , jaki powstaje na morzu, gdy najlżej­
sze jego bałwany, od skał brzegów odpar­
te , do łożyska swego powracają. Zatrzy­
małem s ię , ażeby słucnać. »Sami wszakże 
jesteśmy w puszczy* rzekłem »z kądże ten 
szmer pochodzi ?« i z trwogą w około sie­
bie pojrzałera.—  Dostrzegłem z przeraże­
niem , że nas gadzina Ogromna ścigała i 
doganiała już prawie. Chcąc ujść jedne­
go niebezpieczeństwa, postanowiliśmy wy­
stawić się na inne i zdjęliśmy obrzydłe 
maski. Oblicze Zulejki znowu mi więc za­
jaśniało, ale o law a o jćj życie przerwała 
chwilowe uniesienie; wziąłem ją za rękę i

\  /  A
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zaczęliśmy spieszno uciekać. Lotem błyska- 
w ity spieszyła gadzina za nam i; widzia­
łem jak pierścienie jćj różnobarwnie w słoń­
cu błyszczały; pieniła się wznosząc w gó­
rę grożącą paszczęJswoję i szyję, łuską o- 
krytą, jak gdyby gniewała się, że tak sła­
be istoty jćj chęciom oprzeć się śmieją. 
Zbliżyła się ku nam. Zulejka już ustawała, 
a gadzina tuż była za nami. Porwałem na 
ręce moję lubą małżonkę i znowu kawał z 
nią ubiegłem. Gadzinę dziwić musiała to 
natężenie sił naszych, gdyż z mnićjszą 
szybkością pospieszała za nami. W  chwili 
tej niebezpieczeństwa Zulejka nie wydała 
żadnego głosu trw ogi, żadnćj skargi; na­
wet , gdy oddalony od gadziny odpoczą­
łem cokolwiek, rzekła płacząc i pociesza­
jąc : rPalrz kochanku jaka litość A łły Dad 
n a m i! Zesłał potworę tę nie dla zniszcze­
nia swoich wiernych stworzeń, lecz ażeby 
dać nam dowód że powietrze ranićj tu jest 
zatruwające , jakeśmy się obawiali.«

Dostaliśmy się właśnie na szczyt góry 
i z tamtąd poglądaliśmy na gadzinę. Bał- 
wanowaty swój ogrom tak prędko rozwi­
jała za naszerni krokami, jak tylko m o­
gła ciężkićm cielskiem swojćm to uczynić. 
Raptem zatrzymała się, wychyliła szyję i

1?ojrzała ku nam, jak ten , co  ma coś o- 
tropnego na myśli i zastanawia się na chwi­

lę , jak to do tkutku doprowadzić. P oczćm  
zwróciła się ku ponuremu strumieniowi, 
zapienioną paszczę zanurzyła w wodzie i 
p ow oli ,  ale d ługo , piła. Zmordowana ści­
ganiem nas chciała napojem nowe siły o d ­
zyskać, by tem raźniej na uszłą zdobycz 
się rzucić. Znowu toczyła się ku nam, a 
ja znowu z moim lubym ciężarem naprzód 
uciekałem, by z góry prędko na dolinę się 
dostać. Gadzina jeszcze nas ścigała, ciągle 
jeszcze i co raz bliżej posuwała się ku nam, 
aż nareszcie szelestjćj pierścieni słyszałem 
już odbi ja jący  s;ę po karaienistćj płaszczy­
źnie. » 0  Ałła I O Zulejko!« zawołałem, a 
obróciwszy się, z rozpaczy, chciałem z nie­
przyjacielem walczyć; ale gadzina przesta­
ła poruszać się dalćj, jak gdyby wzrokiem 
śmierlelnćj trwogi m o jć j , za pomocą siły 
czartplziejskiój, w kamień zmienioną zosta­
ła. Wydąła długie i okropne gwizdnienie,

ton, zdający się być naturalną mową tćj 
zniszczonej samotni, a polem głosiła trwo­
żliwe jęki boleści śmiertelnej. —  Zaczęła 
wić się po ziemi, ślepia jej pa ł 'ły  ogniem 
piekielnym, a co chwila, widocznie na­
wet, gasł połysk świetnego jćj stroju. Pia­
ną okrywała piasek, ogonem z bezwładną 
wściekłością biła kamienie, a łeb jćj du­
mnie do góry wzniesiony co  raz niżćj ku 
ziemi upadał. Dopićro doszedłem puwo- 
du tćj zmiany, napiła się z zatrutego stru­
mienia , którego czarne odmęty dały 
jćj napój śmiertelny, nam zaś życie i na­
dzieję wróciły. Natężyła raz jeszcze osta­
tnią władzę życia, zwita w kłębek skoczy­
ła w rozpaczy, jeszcze myśląc rzucić się 
na zdobycz , ale wnet w wieczne milcze­
nie zapadła, tak brudna i pozbawiona ko­
lo rów , jak piasek puszczy, który ją na 
łono swoje przyjął.

Noc nadeszła — noc usypiająca cier­
pienie, ciemnym płaszczem swoim okry­
wająca bladą troskę; nadeszła! a za nią 
w kwiecistej koronie światów błyszczą­
cych ukazał si^ księżyc.

Gdy po wielokrotnćm natężeniu opu­
ściliśmy ponury wąwóz doliny, ujrzeliśmy 
się znowu na otwartćm polu , gdzie zmor­
dowani odpoczęliśmy, a ja tym czasem 
przjglądałem się otaczającym nas scenom. 
Na płaszczyźnie tej już nic wcale nie rosło. 
Strumień ponury bez pomruku nawet po­
suwał się po n i ć j , brudnawy piasek tu 
by ł czarnym, a mgła siwawa okrążała szczyt 
skały. W esoły wietrzyk, wiejący przed na­
m i ,  zaczął obumićrać. Nie widzie! iśmy ża­
dnego krzewu, żadnćj rośliny, nawet tra­
wki żadnej, któraby do nas słodką pociecha 
przemawiała: »Dzieci! jeszcze znajdujecie 
się w obrębach ziemi macierzystej 1«

Ale gdyby te tylko były okropności o- 
kolicy, bylibyśmy wytrzymali je. Po pie­
czarze, którąsmy opuścili i danych mi zna­
kach, poznałem, że połowę wędrówki na­
szej odbyliśmy i znajdujemy się jeszcze tyl­
ko o trzy mile od drzewa okropnego. Smu­
tne godła blizkości jego co raz widoczr.iej- 
szćmi były , bo zmordowani co  raz czę­
ściej musieliśmy odpoczyw ać; niekiedy 
zdybywaliśmy trupieszejące szczątki ciał
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ludzkich. Starałem się oczy Zulejki od 
tych przedmiotów odwracać, lecz co raz 
więcej mnożyło się ich — a uciekając od je­
dnego trupa napotykałem drugiego, jeszcze 
Więcćj oszpeconego i dopiero właśnie psu­
jącego się. Tak głębokie było  milczenie tej 
okropnćj okolicy, że głos wyrazów wła- 
•nych przerażał nas, z początku zaledwo 
słyszanych a potem w cichćm tylko szepta­
niu ginących. Obawialiśmy s ię , by nim 
ducha okolicy nieobudcić. Powietrze także 
było  tak umarłe jak ziemia. Olbrzymie na­
około góry podobne były do desek trunny.

Pierwsze promienie poranku słabo wy­
zierały z poza czarnćj obnażonej skały. 
Spodziewałem się przed dnia przyjściem 
dostać się do drzewa , bo noc była przy- 
jaźnićjszą wędrówce naszej, niżli dzień 
ze swojćmi pałającómi promieniami słoń­
ca. Osłabione siły moje i Zulejki, nie- 
przyzwyczajonćj do takich trudów, grozi­
ły zupełnóm. opuszczeniem nas. Tym cza­
sem już bardzo blizbo byliśmy drzewa, a 
trwoga , z którą ukryć starałem się zmor­
dowanie , członki moje osłabiając, bez 
fOzwagi prawie popędzała mię naprzód.

Z prędkością, jak tylko można, najwię 
kszą kończyliśmy mozolną podróż. W  tera 
bieg rzeki zaprowadził nas przed okropno 
poważne drzewo upasowe. Serca nasze w 
podziwieniu i przestrachu skłoniły się przed 
*n.m, jak przed bramami królestwa śmier­
ci- Samotnie , ciemniej jeszcze jak noc naj- 

AHeprzejrzańsza nawet ponure skały posę- 
Pną ceniąc pow łoką , stało drzewo to jako 
ąoioł zatraty i wykonawea zemsty wiecznój.

Wz.ałem puszki z rąk Zulejki i ka­
r ł e m  czekać jej na mnie , nim uzbieram 
^Jwicy, bo nie uważałem tego za rzecz po­
trzebną, ażeby i ona wystawiała się na nie- 

ezpieczeństwo. Czytałem wyraz boleści 
y  jćj twarzy, gdy ją opuszczać chciałem. 
, ? uśriaićcbnąłem się i z odwagą na bli- 

l̂e spełnienie dzieła mojego pokazałem, 
w tem —  na Boga, że to nie było o- 

^Smienie —  widziałem wyraźnie, jak cie- 
ogromne gałęzie drzewa majestaty­

cznego, gdyby na powitanie skłoniły się 
u nam, a w tej chwili lekki łagodny stru- 

n powietrza przeleciał po obliczu mo-

jćm. »AIła! ulituj się! zawołałem w dzikiej 
trwodze śmierci. »Ałła, ulituj sięi« powtó­
rzyłem z wyrazem rozpaczy. Uczułem sła­
bą odmianę wiatru i wiedziałem o nie­
bezpieczeństwie tćjże.

Stałem samotnie w pobliżu okropnego 
drzewa , do którego nie śmiałem podnieść 
oczu ; napełniłem właśnie naczynie zatru­
tą żywicą, i tę w tryumfie Zulejce poka­
załem, ale niestety, niedostrzegłem na jej 
twarzy uśmiechu radości, bo zemdlona, 
na pałający piasek upadła. W  konwulsyj- 
nych cierpieniach śmierci przyskoczyłem 
ku n ie j , gdyż nie podobna mi było prze­
ją ć  jej. Usta jej pobladły , pobladło czoło 
i l ice ,  jćj ręce były mokre i zimne , słabe 
poruszenie muskułów drgało tylko po jej 
ob liczu , ale czucie zdawała się mieć je­
szcze. Potarłem wodą jej skronie i kilka 
kropel wina do ust jej wpuściłem.—  Powo- 
1: przychodziła do siebie.« Kochai.ku« rze­
kła z cicha »nie baw się dłużej przy innie, 
bo uratować mię nie możesz i sam je ­
szcze na niebezpieczeństwo wystawisz się. 
Naczynie twoje napełniłeś, powróć w ięc, 
a mnie tu zostaw, bo się już nigdy nie po ­
dniosę. Drzewo upasowę ucałowało mię 
i umrzeć muszę w jego okropnemuścisku.«

Schyliłem głowę ku ziemi i pośród m o­
d łów  uroczystych omdlałą małżonkę p od ­
niosłem ku nieba, oczekując z pewnością 
lub. nagłej śmierci, lub ocalenia nagłego. 
TV tój chwili wicher gwałtowny rozdął sze­
rokie konary okropnego upasa, odchylając 
ogrom jego od czekających ofiar. Zdrój o b ­
umarły zaczął upływać, ciesząc się ch ło ­
dnym wiatrem, muskającym jego drżące 
nurty. Pias ?k kręcony wirem ulatywał, hułt 
gromu odbrzmiewał wielokrotnie po ska­
łach, w chwili, gdy błyskawica mgliste 
wy ziewy drzewa rozdzierała. Po kiótkićj 
pi zerwie usłyszałem głos umierającej Zu- 
iejki »Czy ty jeszcze przy mnie Abdallo? 
O mój kochanku ! prorok przybywa świat 
sądzić; m ódl się, ażeby nas nie zniszczył.* 
—  >?Nie on to przybywa najdroższa* głosem 
żałości największej zawołałem »m» on to 
przybywa! Nircb biją te gromy, nam brzmią 
one najmilszych akordach radości!« 

W iedz ia łem , że niebezpieczeństwo
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przeminęło, albowiem wzburzeniu żywio­
łów  winni byliśmy ocalenie nasze. Udali­
śmy się powtórnie do bezwładnego ju- te­
raz drzewa upasowego, gdyż Zulejka nie 
chciała pozwolić, ażebym sam chudzi! dru­
gie naczynie napełnić.

Wracaliśmy. Burza odświeżywszy po­
wietrze pokrzepiła i moje nadwątlone siły, 
z nową odwagą Zulejkę na rękach nieść 
mógłem„ Dostaliśmy się nareszcie do pa­
górka, ostatniej granicy owćj straszliwej 
doliny i gdyśmy weszli na szczyt jego i 
porównywali opuszczoną właśnie okropną 
okolicę ze śmiejącemi się niwami świata, 
na których ludzie żyli, wylewaliśmy łzy 
podzięki i radości i na kolanach modły i 
dusze nasze wznosiliśmy do tego, który 
nas w puszczy zachow ał, do Boga litości 
i łaski. Jednaki zapał ożywiał serca nasze, 
wiara jćj była i m oją , i jednę tylko mie­
liśmy m yśl, tak jak dawniej jednę duszę. 
Modliliśmy się razem, razem płakaliśmy i 
czuliśmy to, co  ci tylko zrozumieć mogą, 
którzy nieszczęścia podobnego doznali.

Gdyśmy do chaty Muleja pow rócili ,  
zaledwo oczom swoim w ierzył, a żołnió- 
rze tak byli zdziwieni powrotem naszym, 
iż to za cud uważali, zdziałany świętością 
Zulejki. Na rękach nieśli nas przez ulice, 
wygłaszając łaskę Najwyższego, także nasz 
powrót raczej był podobny do pochodu 
tryumfalnego, niżli do powrotu dwojga na 
śmierć skazanych.

Tym sposobem przybyliśmy do pała­
cu Sura Charty. Orszak nasz co chwila po­
mnażał się, a lud na odgłos ocalenia na­
szego podziwieniem przejęty, całując z u- 
szanowaniem szaty nasze obstawał za tćm, 
by nas do sułtana zaprowadzono.

Sułtan przyjął nas z ponurćm zadzi­
wieniem, podobnćm  raczej do trwogi. Już 
nie mógł prześladować nas dłużćj. Droga 
opłacone naczynia postawiwszy u nóg 
jego ,  słyszeliśmy, jak nam wahającćmi 
się usty przebaczenie ogłaszał. »Spełnili- 
ście wyrok sądu« zawołał »i jesteście w ol­
ni. Żyjcie odtąd w krainie o jców  waszych!« 
—  »Suhanie« odrzekłem nspełniliśmy wy­
rok sądu , ale nam jeszcze jego łaska po­
zostaje. Dwie mamy proźby, na które władz-

ca pózwolić  obowiązanym —- »Proś« o d ­
rzekł ponuro »nie jest w m ocy mojój za­
bronić ci tegom Prosiliśmy o pozwolenie 
opuszczenia wyspy na zawsze.

Udaliśmy się do Enganho, onej okro­
pnościami opasanćj oblubienicy oceanu.

Usiedliśmy między dzikimi jej mie­
szkańcami, a sztuki życia, któremi ich 
zbogaciłem, wyniosły mię do godności 
ich naczelnika. W  środku kraju swojego 
wdzięcznemi rękoma wznieśli mi pa łac , 
gdzie Zulejka, ukochana małżonka m oja , 
z dziećmi naszemi mieszka. Ciągle zwie­
dzam chatę na brzegu dla przestrzegania 
cudzoziemców wylądować chcących , lub 
dla ocalenia ich od śmierci, której bez 
pomocy z wyspy ujśćby nie mogli. Żaden 
okręt nie może zbliżyć się do nas bez ster­
nika z Enganho. Okoliczności tśj i bojaźni 
Jawańczyków winnien jestem szczęśliwość 
moję i tak więc żyję pod opieką tego Boga 
miłosierdzia , którego oko czuwa nad pu­
szczą 1 którego nawet usta dzikiego cz ło ­
wieka błogosławią.

Zabobony teąoczesnych Greków.

Teraźnićjsi Grecymają wielka dość zdań 
zabobonnych, które po przodkach swoich 
odziedziczyli, a niemało znowu takich któ­
re sami do tego poutwarzali. Cohądź pię- 
knćm jest lub dobrćm pochodzi wedle ich 
zdania z nieba przez an io łów , równie jak 
powietrze, grzmoty, trzęsienia ziemi przy­
pisują wpływowi złych duchów, o których 
nawet wspominają ze drżeniem, i szczęście 
jeszcze tylko, iż pew njm  kadzidłom m oc 
odganiania tychże przypisują —  w czćm całą 
pokładają ufność.

O rogach mówić na wschodzie jest na­
der niebezpiecznie, gdyż równie G-ecy, jak 
f urcy i Żydzi wstręt mają od  nich. Na 

widok ślimaka wzdryga się Grek, a Żyd na

fiiersi sobie plunie zobaczywszy rogi je- 
enie.

Każda rodzina grecka miasto bogów  
domowych swych przodków, posiada teraz 
relikwije którym równie jak poprzednicy, 
tamtym, wszystko dobre, na dóm  spływa-
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fące, przypisuje. Młoda Greczynka, czując 
pierwsze wzruszenia serca ', poseła przez 
swą wychowawczynią placki i mąkę do 
tajemniczej pieczary, na ofiarę Moirom 
(Mo^ai) , boginiom losu, by jdj męża le- 
staly. Nowożeńcy wzywają też same b o ­
ginie o pobłogosławienie małżeństwa p ło ­
dnością. Jeźli urodzi s;ę dzićcię rodzicom, 
dopiero poczyna się cały łańcuch obrząd­
ków zabobonnych. Pod poduszkę nowona­
rodzonego kładzie się chlób, pieniądz złoiy 
i szpada, to jest, by mu szczęście, dobytek 
i siłę nadać. W  di i pięć po połogu ob ­
chodzi się święto jlmphidromia, jak ono, 
gdzie u dawnych Greków mamka lub ba 
Ła z dziecięciem w około palącego się sto­
su pięćkroć oblecićć musiała. Następują po- 
tćm odwićdz ny Moirów. Najuboższa chata 
w  onczas przybićra postać jakby do uczty, 
na przyjęcie tych dam, których zresztą nikt 
nie widzi. Przychodzą on.e odjąć położnicy 
mlćczną febrę. Lecz nie zostawia się w 
dzień ten, sam na sam , do przyjęcia b o ­
giń , położnicy —  bowiem te kobićty, lubo 
są skromne i stare, mogłyby jćj kark skrę­
c i ć ,  gdyż zazdroszczą zaślubionym rozko­
szy macierzyńskiej.

Takto zabobony zatruwają Grekom ka­
żdy krck życia i każdą czasu porę. Sami 
katują się utworami własnćj wyobraźni, i 
nie zaprzestaną tego aź kiedyś otoczeni bło- 
gićmi promieniami prawdziwego oświece­
nia , sami nad własne wzniosą się przesądy.

W A D O M O ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z  Rossyi. —
Podług obrachowań urzędowych było w robo 1830 

oa jarjnarhu Niżejnowgorodzkim , za 110.318,000 rubli to­
warów Między tćmi za 17,385,000 azyjatychicb, zę 
15,433,000 europejskich i holonijaloych towarów. Za re- 
sztujace 84 miliony były  rossyjskie. Ze zaś w roku 1828 
*a 107,383,074, w roku 1820 za 1,2,054,000 rubli towa­
rów  się tam znajdowało , jawnie od rohu do roku powię- 
kaza aię odbyt tamtejszy.

Pewien rossyjski posiadacz dóbr, nazwishiem Skia- 
d y o , wynalazł mikrometr, htórym można mierzyć a i  na 
1/10,000. Rol>ił x tćmże doświadczenia ua przedmiotach , 
o  których własności najlepsze mikroskopy tylko niepewne 
daję wyobrażenie; tak okazało się na przykład: iż nić 
pajęczyny daleko zoacznićjsżej jest grubości jak piana zło­
ta. Wynalazek teo przewyższa najlepsze tego rodzaju, jo- 

Dollonda, Leerbowisa, Voigllenderą, Winklera i 
cllera tak dalece, iż niem, bez najtnnićjszego natężenia

Jabłoń to Si. Walery.
* ■—     —

W  St. Walery nad! Sommą, we Frarr- 
cyi, rośnie jab łoń , o  której właściciel nie 
w ić ,  z kąd się wzięta i' która może mićć 
lat cztćrdzieści. Jabłoń ta zupełnie do 
zwyczajnych podobna, lecz kwiatom jć j  
brakuje listków i nasion środkowych (sta- 
mina). Składają się tylko ze czternastu szy- 
pułek obciągniętych u dołu dziesięcią 
razem rosnącćmi listkami. T o  było powo­
dem nieurodzajności drzewa, aż nareszcie 
lekarz pewien podał przypadkowie tę ra­
d ę ,  ażeby nasieniem innych jabłoni nieu­
rodzajne drzewo to sztucznie upłoduić. 
Skoro to zrobiono owoce urodziły się i od ­
tąd jest to prawie uroczystością dla kobićt 
i dziewcząt z St. Walery zatrudnienie po­
dobne odbywać. Przybywają z zakwitłćmi 
gałęziami innych jabłoni, 7 listkami kwia- 
towćmi i szypułkami, na których nasienie 
znajduje się, uzbieranemi w pogodzie. 
Upłodniwszy tym sposobem drzewo każda 
kobićta gałąź swoję wstążką obwiązuje, a- 
ieby  wiedziała w jesień ,, która jćj gałąź 
i wiele ow oców  wydała. T o  nazywają tam 
faire sa pomme i jest to pewnym rodzajem 
gry hazardowej, albowiem trudno jest 
wszystkie kwiaty upłodnić ; ale i nie knżdy 
ow oc  dojrzeje. Tym sposobem uzyskane 
owoce co do wielkości, imaku i formy od­
mienne są od siebie, albowiem kwiatem z 
drzew rozmaitych upłodnione zosiały.

o c z u , jak najdokładniej rozróżniać można różnij cienhość 
wełny.

Jermakowi, zdobyw cy Syberyi, maję yr Tobolska 
wystawić pom nik, hlóry będzie staqowiła piramida zną- 
cznćj wysokości. Krata z lanego żelaza ma otaczać do ko­
ła monument, a w środku tejże będzie ogród. Piramidę 
rozkazał cesarz Mikołaj w fabryce w Kalarzynogrodzje na 
koszt gabinetu w yrobić , a na zrobienie podnóża rozpisa­
na bę.J ie subikrypcyja we wszystkich gubernijach.

Dziennik petersburski z dnia 24. marca h . r, za- 
ilćra następujący artykuł:

„U d zie lon o  nam. wyciągu z lis to , pisanego przez je-, 
dnego * członków naszego poselstwa kościelnego do Chin, 
z Pekinu z dnia 1. grudnia 1830:

P rzyjem ne spotkanie się przygotowano n am w T syn - 
kbe, jednćm % przedmieść stolicy chióshićj, ędzie przybyli, 
śroy na dniu 13tym listopada; tam bowiem oczekiwali nas 
wszyscy nasi ziom kow ie: iekarj Woilsekowski, radzca kole- 
gialny], który umiał zjednać sobie ogólnie zaufanie w  Pe­
kinie i który zasłużył na po Bnik w pałacu poselstwa w



dow ód wdzięczności z a  wyleczenie jednego z najpićrwszych 
te^oż członków, niemniej uczniowie T_.eonlewsky i W ozne- 
se^sky, wraz z członkami downićjszegi, poselstwa kościel­
nego. Ci nam towarzyszyli aż do cmentarza rossyjskiego, 
położonego przy samych bramach Pekinu, gdzie wrel. ojciec 
Benjamin przywitał nową swą trzod ę .—  Poselstwo udało 
się w pochodzie obchodowym  do miasta, ducho vni w po­
w ozach , świeccy konno poprzedzeni przez dziesięcin K o­
zaków pod przewodnictwem office'ra.

Ttum ciekawych prowadził nas do pałacu poselstwa 
rossyjskiego, odznaczającego się przepyszną budową i pra­
wdziwie wspaniałą pojedyńczością* czcigodny archimandry- 
ta Piotr, z wielu osohami dawniejszego poselstwa, przy­
ją ł nas pr?y wstępie do pałacu —  pośpieszyliśmy do świą­
tyni, by o d d a ć  dzięki Wszechwładnemu za dozwolenie nam 
szczęśliwego przybycia i wznieść oraz błagalne modły o  
|>łoji sławieństwo dla n ,-zego monarchy a pom yślność i 
sławę ojczyzny. ^

Kiezdolamy nigdy w  miarę w ychwalic troskliwej 
staranności chińskich nrzędników, co  się tycze dostarczania 
nam potrzeb przez ciąg całej podróży —  równie jak nie 
potrafimy wywdzięczyć się za wyszczególniające obcho­
dzenie się z nami Hussaja iimbagna, nadzorcy wojska wKhul- 
thane i gubernatora Merane-Zanguigna.—  Z  rozkoszą uwia­
damiamy ziomków naszych o wysukim szacunku, w jakim 
położone j^st nazwisko Rossyjana w odległym Chińczy­
ków  krajn.

—  Z  N iem iec. —
G óry się chwieją! Nie daleko wsi Paulsfeld, w oh - 

w o  lzie t>L rarskim Licbtenfels, poruszać się nagle poczęła 
znaczna gura. Przestrzeń mająca koło 800 kroków , z ia- 
sem , sadnmi i polam i, zsunęła się wprosi tu. wieś. Szczę­
ściem mieszkańcy podołali ucie'ć„ a jedeą fyHio dom zu­
pełnie zgruchotanym został.

W  Kohurg niedawno pewien rozpaczający krawiec 
padł na rzadką myśl zastrzelenia się igiami. Uczynił to , i 
umarł śród okropnych męczarni.

Podług najwyższego rozporządzenia zakazano odtąd 
przedstawiać na teatrach publicznych w Buwaryi sztuki, 
których treść wzięta jest z dziejów starego testamentu.

—  Z  Francyi. —
Sapery pułków wojska francuzkiego, na przyszłość, 

wybićrani będą wyłącznie z rzemieślników, znających się 
na obrabianiu drzewa i żelaza. Stracą wprawdzie swe tak 
powszechnie sławne brody, leoz zatrzymają wielkie wę»y. 
Spodziewają się, iż chętmćj pr/.yslauą na utratę bród, niż 
łtrelicy, gdy icb Piotr wielki zmusił do tego.

Niedawno pewien ulężc/.yzna z żoną i córką jechał 
lasem kolo Marły. Niespodziany strzał pistoletowy, wyla­
tujący z gęstwiny, zranił mu ramię. Kazał woźnicy p o ­
spieszać , wlym pada drugi wystrzał i rani córkę jego w 
p lecy , a wkrótce trzeci uszkadza matkę. W  tak okropnym 
stanie przybyli do najbliższej wioski, gdzie wszelką dano 
im pom oc. Wysłane żandarmy przebiegły las, i schw yciły 
sprawcę. Był to młody człow iek, który czyo tep po- 
pełn ł  ż zemsty, kochał bowiem córkę,a rodzicy dom mn 
wypowiedzieli. Niegodziwy nie ujdzie zapewne galcrów.

Pewien kupiec pnryzki zaleca swój rzadkićj piękno­
ści złoty atrament, jako przewyborny do pisania miłosnych 
bilecików. Jeden z dzienników czyni uwagę, iż dobrze by 
by ło , gdy by  mexykańskie towarzystwo górnicze, tym atra­
mentem pisało swe akcyje, ażeby akcyjonaryjusze przy­
najmniej na papićrze widzieli coś złotego.

•—■ Z  Hiszpanii. —
W  Hiszpanii b y ł , a może i jest dotychczas zw y­

czaj, iż przy końcu obiadu obnoszą słomę do wykluwania

zębów. Pewien Francuz, nieświadom tego zwyczaju, w chó- 
dzi w  dom znaczny i pyta lokaja; czyli może służyć pa­
nu?—  „Jest przy stole , odpowić tenże: ale wkrótce go­
tów będzie, bo już dano słomę. „D opićro słomę? Kie­
dy tak, więc mogę jeszcze zrobić interes, nim zje owies.*'

—  Z  Anglii. —
Roczną ilość rosy, padającej rocznie w  Anęhi, liczą 

w  przecięciu prawie na 5 cali, c o "y n o s i prawie t / f  Część 
w ilgoci, którą Anglia z powietrza otrzym uje, czyli na 22 
beczek , każda p o  252 galiony ? ? ?  —

W  sławnćj mennicy w Londynie wszelki ruch two­
rzą machiny p a row e , a ogólna s iła , wydana przez nie, 
równa się sile Sk kom. Prasy czynią 60 mierzeń n» 
minutę, tak iż ośmiu moneciarzy, mając do usługi ośm 
małych chłopcząt, mogą w  godzinie 28800 a we 2 ł  go­
dzinach (robiąc bei ustanku) ó91,20Q sztuk monety w y­
dać. W eźm y naprzjkh.d; iż to są gwinei, więc mennic* 
ta wydaje w  dniu jednym do 8 milionów reńskich.

Pan Yildeman ukazał niedawno, na posiedzeniu to­
warzystwa sztuk w Londynie, trzy roje pszczół, które czę­
ściami na twarzy, na calem .w ćm  ciek- i nawet w kiesze­
niach miał przj sobie. Kazał trzy nłe w  przyleglćj przy­
gotować sali, a skoro gwizdnął, opuściły go roje, i każdy 
do jednego udał się ula. Na powtórne zagwizdanie w ró­
ciły się na dawne mić|sca. T o  doświadczenie kilhahrotnie 
powtarzał, i ani sam, ani nikt z przytomnych ukąszonym 
nie został.

W  blizkości Brigbtonn wynaleźli ptasznicy osootiwszy 
sposób wabienia skowronków. Biorą szybę szalanną, z as: 
dzoną wolnie na kij i obracają podczas, gay blask słońca 
na mą pada, jak podołają, najpredzdj. T i  ptaszęta, widząc 
blask ten, t  Raj większćj onwet udlcgłoścr się zlatują i bar­
dzo łatwo strzelane lub w sieci łowione być mogą.

'  —  Z  A fryk i. —
Listy z Algićru donoszą: Uksztalcone i dowodzone’ 

przez Issufa kompanijc Mamcluków, będą odtąd wspólnie z 
wojskiem franęuzkiein odbywały służbę, i będą tworzyć 
bataliony kolonijalne. lżej nie poznałby Algićru, gdyby p o ­
wrócił teraz nazad. W szystko jest zmienione —  przystań 
która przedtym dziki i ponury przedstawiała widok , jest 
teraz ożywioną i wesołą, okręta wojenne, statki kupieckie, 
pstra rozmaitość różnych bander, kiążenie łudzi, różność 
strojów bardzo miłym okn ten obraz czynią. Malta znaj­
duje tu swe grona , Hiszpanija swe audaluzisnki, M arsy­
lia swe wino i likwory. Algićr zaludnia się enropejskietni. 
pięknościami, które codzienn.e przybywają, nkaznją się 
oue zwykle najprzód nawałach p o  za bramami miasta; bo­
wiem wewnątrz murów nigdzie nić ma i drzewka, któreby 
ocieniało przechodnia przed niszczącym skwarem afry­
kańskiego słońca. Prawie ciągle trwa tutaj czas piękny, 
deszcz trwa zwykle ledwo dwa lub trzy dni. Podłng o- 
bliczeń znajduje się tu jeszcze do czternastu tysięcy w o j­
ska: piechoty, jazdy, arlyleryi, inżynieryi i Mauąpluhótr 
razem.

—  Z  Am eryki. —
Teatra prywdine są zaka/ane w Ameryce północnćj. 

W  przypadku dowiedzenia się o takiej wystawie przed­
stawiający i widzowie razem aresztowaui zostają.

Podług obliczeń dziennika: New - M ontly-M agazin, 
od czasu zaprowadzenia statków parowych w Am eryce 
niemniej, jak 1500 osób przez pękanie machin utraciło ży­
cic. Liczba ta jest większą jak w  całej Europie, co przy­
pisują używaniu machin z wysokim naciskiem , i niedba- 
łośc i w urządzeniu kotłow.

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e  w i c  z .—  Drobiem Piotra P i l l e r * .


